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§ i e d i n  g r z e c l - ó w  g ł o w i s y c l t .  4 . Z azd rość . Z d a ­
w ałoby sio napozór, że ów grzech głów ny nie je s t tak  strasznym  
^ak  in n e , gdyż w pew nych w ypadkach pobudza naw et do szla­
chetnej em ulacji. Wioleż to razy  w skutek  zazdrości uczniowie 
w  szkołach  i uniw ersytetach sta ra jąc  się w naukach  przew yższyć 
d ru g ich , d o k ład a ją  olbrzymiej pracy i usiłow ań, aby tylko w ysu 
nać się na pierw sze miejsce. W konkursach  artystycznych i a r­
chitektonicznych zazdrość odgryw a także niepoślednią rolę i ubie­
gający  sig o nagrody, zazdroszczą sław y drugim i ś t a r a ją  sig s ta ­
nąć na równi lub wyżej. Zazdrość naw et w miłości nie je s t  tak  
w ielką w ad ą , gdyż każdy kochający prawdziwie i szczerze, je s t 
zazdrosnym  o swój ideał. To są  dodatnie strony owego grzechu 
głów nego, lecz gdy sig rozpatrzym y do czego on ludzi doprow a­
dzał to śm iało rzec możemy, że je s t j e d n y m  z n a j g ł ó w n i e j ­
s z y c h  g ł ó w n y c h  g r z e c h ó w .  P rzypatrzm y sig w ypadkom  h i­
storycznym, W ojna tro jańska  trw ająca  dziesigć lat i kosztująćh 
życie przeszło stu tysięcy ludzi nastąp iła  w skutek  zazdrości Me­
nelausa o żong, k tó rą  mu w y k rad ł P a ry s , syn kró la  tro jańsk ie­
go P ryam a. Stuletnia w ojna pomigdzy K artag iną i Rzymem w y­
buch ła  w skutek  zazdrości o panow anie nad  światem. W alka ta  
p ożarła  miljon-y- ludzi i pienigdzy. Podbicie przez Rzymian Galii, 
Anglii, H iszpanii, G erm anii, w ynikło także z zazdrości, aby te 
państw a nie w zrosły i zagroziły potgdze rzym skiej. W alki Pom- 
pejusza z C ezarem , O ktaw iana z Antoniuszem , Sylli z Marju- 
szem i t. d. także miały głów ne źródło w zazdrości o władzg. 
W  wojnach białej i czerwonej róży-'w Anglii, Gwelfów i Gibelinów 
we W łoszech, K arola Y z Franciszkiem  I  i wiele innych wojen, 
czyżto nie zazdrość pobudzała możnowładców i despotów do po­
św ięcania miljonów ludzi i nńljardów  pienigdzy. N a każdej p ra ­
wie karcie histor/i ów w yraz z a z d r o ś ć  w yryty je s t przerażają- 
cemi g łoskam i, płonącem i ogniem i k rw istą  barw ą. Owa w ielka 
ksigga życia narodów7, w której wTypisane są najw znioślejsze czy­
n y  bohaterstw a i pośw iecenia, na  każdej p raw ie karcie  zbesz- 
czeszczoną je s t tern słowem  z a z d r o ś ć .

Przejdźm y teraz do życia potocznego i społecznego. W ieleż 
zbrodni, niecnych ? hańbiących czynów popełnionych zostało w sk u ­
te k  zazdrości? Mąż zabija żonę, kochanek kochankę, rozbójnik 
m orduje bogatego, złodziej ok rada  kościół i pryw atne m ieszka­
nie, a w szystko w imię zazdrości— m iłość pięknej kobiety i po­
siadanie pieniędzy, w zbudzają niepoham owaną zazdrość i pobu­
dzają  do zbrodni Zazdrość o popularno®  i u rzędy , je s t nieraz 
przyczyną smutnych zajść i gorszących scen. W °źmy naresz­
cie piękną połowę rodzaju ludzk ięg o , owe istoty lekkie  ja k  zefir 
i ponętne ja k  lm ryssy ra ju  Mahometa. Zdaw ałoby sig, że w tych 
istotach eterycznych, przeznaczonych od Stwórcy na to tylko, aby 
kochały  i były uwieloiane nie powinno być zazdrości, a je d n a k ­
że ja k ą ż  olbrzym ią rolę odgrywa ona w ich życiu. P iękna suknia 
u p rzy jac ió łk i, ładniejszy  kapelusz, droższy garn itur jub ilersk i i 
w iele innych podobnych b łahostek , wieleż razy stafy się przy­
czyną zerw ania związków familijnych i długoletniej przyjaźni.

Kupcy, rękodzielnicy, fabrykanci, lite rac i, rolnicy, w ogólo 
całe społeczeństwo ulega tej strasznej chorobie zazdrości. Żebrak 
n aw et, okryty łachm anam i i w yciągający przed kościołem rękę 
do przechodnia , zazdrości swemu w spółtow arzyszow i niedoli ob­
fitszej jałm użny. W ogóle grzech ten był i będzie zawsze p rzy ­
czyną w ojen, k łó tn i, m orderstw  i nieporozumień i dokąd tylko 
św iat będzie is tn ia ł , zawsze ludzie będą zazdrościć i gdy naw et 
w ybije godzina sądu ostatecznego i N ajw yższy rozsądzi ca łą  ludz­
kość , to c i , k tórzy będą skazani na wieczne m ę k i, zazdrościć 
jeszcze będą w ybranym  szczęścia, zapracow anego swemi cnotami.

H r o u ik a  m iejscow a.

Sprawy Ściśle miejscowe. Niem a to ja k  m ieszkać w naszym  
K rakow ie! Prócz przyjemności, jak ich  doznaje ogół m ieszkańców 
a  do których n a le ż ą : w s p a n i a ł y  b u d y n e k  t e a t r a l n y ,  delika­
tne wonności starej Wisły, owa sm aczna woda siarczano-żelazista, 
znajdująca się w studni każdego domu — oprócz tych ogólnych 
rozkoszy ma u nas, każda ulica sw ą specjalną przyjem ność. Z a­
czynam y dzisiaj od ulicy szpitalnej. P rzed  la ty  kilku znajdow ały 
pew ne publiczne zak łady , gdzie w y k ład a ją  naukę moralności, 
pomieszczenie gdzieś w zaułkach m iasta na  K leparzu, za W isłą.

na  Kaźmierzu, dzisiaj.-zaś tego rodzaju  instytucje przeniosły się 
na ulicę szpitalną. W ładze kom petentne w ychodzą w tym w ypadku 
zapew ne z zasady, że k iedy  w okolicy ulicy szpitalnej znachodzi 
sig tyle szkół publicznych, nie od rzeczy bodzie pozwolić na  po­
m ieszczenie tam  i tych zakładów  p u b l i c z n y c h .  W pływ a to b a r­
dzo korzystnie na  rozwój naszego i tak  już b a r d z o  m o r a l n e g o  
m iasteczka! P ozłacany  m łodzian m e potrzebuje się  trudzić n a  k o ­
niec m iasta m ając na  tej ulicy w każ (Rym praw ie domu do w y­
boru  a i dziewczętom uczęszczającym  do szkoły  wydziałow ej
nastręcza sig sam, z każdego okna dobry p rzyk ład . Czyby rad a  
m iasta nie zechciała wziąć pod sw ą św iatłą  rozwagę naszego pro­
jek tu , aby po odrestaurow aniu Sukiennic w szystkie te zak łady  
pomieścić w tych 36 sk lep ach ! I dochód będzie, bo wiadomo.,, że 
czynsz op łaca ją  przedsiębiorcy podobnych instytucji dw a razy  
większy od zw ykłego i K raków  sig ożywi, bo to nam  sprow adzi 
mnóstwo c h c i w y c h  w r a ż e ń  cudzoziemców i zaradzi się pen ne­
mu brakow i, jak iego  nie czujemy jeszcze teraz, ale który je s t za 
k ilk a  la t koniecznem  następstw em  zniesiem a w ydziału  rzeźby 
w tu tejszej szkole sztuk pięknych. Dziś można sig jeszcze spotkać 
z pięknym  posągiem  z kamienia!-, za lat k ilk a  będzie to niepo- 
dobnem ; w ielką więc dla sztuki przysługę w yrządzi rada  m iasta, 
jeżeli przez najecie sklepów  w Sukiennicach jak iem u  przedsie 
biorcy t e g o  rodzaju, da Publiczności sposobność podziw iania p ięk­
nych biustów i to nie kam iennych, a ze względu na w ielkie okna 
i c z e g o ś  j e s z c z . e  m o ż e  w i ę c e j !  Niech R ada m iejska zasta­
nowi sig nad naszym  projektem  na  serjo — a my powodowani 
względam i na dobro publiczne 'pomożemy Jej w  w yszukaniu przed­
siębiorcy. Nim je d n a k  spraw a ulicy szpitalnej i Sukiennic p rzy j­
dzie na  porządek dzienny, w imieniu m ieszkańców G rzegórzek 
upraszam y Radę m ie jską :

1° Aby spraw iła b i e d n y m  r z e ź n i  k o m  tutejszym  choć 
po chustce od nosa, aby mieli czem przykryć  mięso, przewożąc 
jc  z rzeźni do m iasta.

2° Aby poczyniła kroki w tow arzystw ie ochrony ludzi, 
w celu zapobieżenia barbarzyńskiem u obchodzeniu się z nimi 
przez cielęta. Biedni czeladnicy rzeźm ecy wiezieni do rzezalni 
m uszą siedzieć na  wozie, na  którym  rozpiera się nieraz aż po 
30 cieląt!

3° Aby z księżycem zaw arła  kon trak t, w celu zobowiązania 
go do świecenia Grzegórzkom przez^§6'5 a względnie 366 dni na 
rok, bo lam py uiezasilane naftą, w ypow iedziały posłuszeństw o!

Na Bfoninch niewidziane dotąd próby człowieka wśnjd 
zapalonych stosbW drzewa W  niedziele dnia l3*b. m. o goclz. 
7 po południu, będą m ieszkańcy K rakow a św iadkam i zapraw dę 
niewidzianego dotąd w idow iska; sław ny bowiem z swojego w y ­
nalazku inżynier w iedeński p. J. J . Schalla, rodem  czeeli, p rzyby ł 
do K rakow a, gdzie z wynalezionym  przez siebie przyrządem  do 
zanurzania sig w ogniu (Feuer-Taucli-A pparat) odbędzie próby na 
błoniu wobec publiczności, k tó ra  — ja k  sądzim y, zgromadzi sig 
liczniej, mźli na w szystkie inne próby rozmaitych nazw. P róby  
bowiem tego rodzaju będzie można podziwiać —  może raz 
tylko w życiu. P. J. J. Schalla nie jestto  ani prestidigator, 
ani kuglarz, a .jego w ynalazek nie b lagą , ani oszukaństwem , 
a owocem głębokiej na tem polu nauki i tem  głębszej myśli 
zaiste giem alnej. N a w ynalazek swój otrzym ał p. Schalla liczne 
patenty i przyw ileje we wszystkich niem al k ra jach  Europy 
i Am eryki, a przynajm niej we w szystkich tych, gdzie odbyw ał 
podobne próby, ja k  n. p. w Nowym Yorku, Filadelfii, Londynie, 
Paryżu, A kwizgranie, Monachium, W roćfawiu, Berlinie, Kolonii itd. 
W W iedniu produkow ał się p. Schalla w obecności N ajj. Pani 
i arcyksięcia Rudolfa; w W iener-N eustadt zaś, zaszczycony by ł 
obecnością N ajj. Pana, cesarza F ranciszka Józefa, k tóry  — nie 
będąc podczas próby w W iedmu, naum yślnie na to przedstaw ienie 
u d a ł sig do W iener-N eustadt. — A parat podobny je s t do białego 
kap tu ra  od stóp do głów, i tylko oczy są odsłonięte. Do grzbietu 
przymocowane są dw a węże. za pomocą których pompuje sobit 
wodę i powietrze. P. Schalla w obecności wszystkich widzów 
przyw dziew a a  następnie p i^ p ró b ie  zdejm uje swoje odzienie 
i przyrząd. M niem ają niektórzy, że przyrząd je s t z gu taperk i —  
p. Schalla jed n ak  zapew nił nas, że nie je s t to gutaperka, a m a- 
te rja  jedynie  przez niego wynaleziona. —  W  swojem  odzieniu i z( 
swoim przyrządem  wchodzi on w istne — ja k  nazyw ają niemieckie 
dzienniki — morze płomieni, bo w palący sig stos kilkunasto:
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sągów drzew a, polanego sm ołą i naftą, i w tem peraturze, w któ­
rej już  topi się żelazo, przebyw a p. Selialla przeszło godzinę, 
obraca, porusza się z ca łą  swobodą a naw et p o k ład a  się bez­
pieczny wśród tego istnego p iek ła  płom ieni i żaru. Ktokolwiek 
b y ł św iadkiem  tej próby, zdjęty był najm iększym  podziwem i rze­
czywiście god.mm podziwu duch wynalazczy,, człow ieka, który 
w drugiej połowie X IX  stulecia doprow adzi1, do tego stopnia, że 
sta je  się panem  takiego żywiołu ja k  ogień.

Inżynier u. Selialla przybyw a obecnie z Pesztu, gdzie w prze­
szłym  tygodniu produkow ał się z swoim przyrządem  wobec p raw ­
dziwego ną tł ku  puuliczupśei. a .ch cąc  zapoznać % swoim wyna­
lazkiem  w szystkie koronne k ra je  państw a austrjaekiegfo zjechał 
do K rakow a. O tej próbie donosimy dość jeszcze wcześńie, ażeby 
nietylko z K rakow a, ale i z poblizkicli miejscowości mogłą^przy- 
być publiczność na  to wudowisko, jak ie  głów nie zalecam y pp. 
Burmistrzom, naczelnikom  gmin i naczelnikom  straży pożarnych. 
Mamy mocne przekonanie, że po odbytej próbie może i gm ina m. 
K rakow a pójdzie za przykładem  innych m iast europejskich, ażeby 
i dla naszej straży pożarnej,— k tó ra  to pód dzielnym kierunkiem  
p. Em inowicza w*,k pięknie zasłuży ła  się m taSu, — spraw ić <limu 
jeden  lub dwnu przyrządy, tern cbętniejj gdy ile nam  wiadomo, 
cena bardzo jest, um iarkow ana a wartość takiego przyrządu — 
nie do obliczenia.. — P .'S c h a lla  w cale nie daje widowisk dla 
spekulacji i dlatego cena w stępu będzie bardzo niska. P róba od 
będzie się z w spółudziałem  nasze j/s traży  pożarnej.

^ U y l i o r y .  W poniedziałek odbyły się wybory z izby han 
dlowej krakow skiej. W yszedł z urny pan R appaport adw okat i 
poseł n a  sejm  krajow y. P an  M endelsburg daw niejszy poseł otrzy- 
m at tylko pśm głosów. Jakko lw iek  nie mamy osobiście nicyprze­
ciwko kandydatu rze p. B appaporta, gdyż spodziew am y się, iż go­
dnie reprezentow ać będzie m andat poselski, lecz byłoby praktycz- 
nićj dla stronnictw a narodowego, gdyby pan  M endelsburg został 
tutaj w ybranym , a  pan Rappaport, popróbow ał był szczęścia w ob- 
wodz e kołom yjskim , gdzie był,by z pew nością przeszedł.

Do upadku p. M. podobno głów nie przyczynili się najoliżsi 
przyjaeieje y p g p . Pomimowoli przychodzi nam na myśl, chorał 
K ornela U jejsk iego:

„Syn zabił oj ca,  b ra t zabił b ra ta ,
„Muóątwo Kainów je s t wpośród n as“ .

Komedja wyborcza. Osoby: Z ak ładn ick i i C hrapalski niewy- 
borcy. Obrzydziiiski agitator. Pokojew ski kandydat. Pokojew ski 
m łody, syn kandydata.

Scena 1 (w cukierni W ielomęskiego). Z akładnick i, C hrapalsk i 
i Obrzydziń-ki.

Z akładnick i i C hrapalsk i: I  cóż tam  nowego panie Obrzy­
dziński. —

Obrzydziński. Ot kom edja z temi wyborami. Pokojew ski poi 
chłopów, chce znów posłować. Ale ja k  Boga kocham  tak  mu ń- 
g la sp łatam  i tak  zrobię, że za jego pieniądze wyjdzie D u n a­
jecki.

Scena II (przed domem Pokojew skiego, zaraz po wyborach.)
C hrapalski i Pokojew ki (syn).

Pokojew ski (syn) (w prow adzając k ilku  wyborców do domu 
ojca, spotyka Clirapalskiego).

Panie C hrapalski, zacny sąsiedzie, może pan pozwoli z nami 
razem  na  kieliszek w in k a?  Ojciec uradow any ponownym wybo­
rem , otw iera dziś swoją piwniczkę dla szanow nych wyborców.

C hrapalski. D ziękuję bardzo, służyć nie m ogęugdyż nie je 
stem wyborcą. Ale jak że  się to stało , że ojca, w ybrano ?

Pokojew ski. Obrzydziński zasiad ł na krześle przew odniczą­
cego, p a ln ą ł siarczystą m ówkę do wyborców za o jcem , pierwszy 
mu o dda ł swój głos i dobrze w ypadło.

Scena III. C hrapalski i O brzydziński (spokaw szy się 
na  ulicy).

C hrapał,k i. Cóżeś mi pan przed p a ra  dniaipi głupstw  n ag a­
d a ł w cukierni W ielomęskiego w obec Zakładnickiego, że pan 
Pokojew skiego w yprowadzisz w pole i za jego pieniądze w ybie­
rzesz D unajeckiego, a teraz się dowiaduję, żeś pan za Pokojew  
skim  przem aw iał i jem u  pierw szy głos oddałeś?

Obrzydziński. Ot co tam  — gadało  się, tylko — ta  to zresztą 
jedno  licho czy ten  lub ów posłow ać b ę d z ie — z r e s z tą . . .

Chrapalski. Już mi reszta wiadoma, dziękuję za w yjaśnienie, 
lecz takie postępowanie źle cechuje obyw atela , k tóry  cośkolwiek 
ab a  o szaeupek. Żegnam pana.

Autentyczne. (Niech się tylko Sz. Czytelnik dorozumie praw 
dziwycli nazw isk).

Towarzystwo zaliczkowe krakowskie. N iektórzy obrońcy 
p. Kicińskiego głoszą, że towarzystwo zaliczkowe przew ażnie daw na 
d y rekc ja  w błoto wprowadzała —  że mnóstwo wexli dziś w procesie 
będących datuje się jeszcze z czasów dyrekcji tow arzystw a w za­
jem nych ubezpieczeń. Być może, że k ilka , wreszcie k ilkanaście 
w exli z czasów daw nej dyrekcji jest dziś w procesie, lecz to winy 
p, K icińskiego nie zm niejsza, a  to z następujących powodów:

1) N ik t inny, ty lko p. lOcióski p rzedk łada ł daw nej dyrekcji 
podania o pożyczki i o podających swej opm ji udzielał.

2) Dlaczego p. K iciński po zrzeczeniu s;ę dyrekcji tow a­
rzystw a ubezpieczeń opis k i nad  tow arzystw em  zaliczkowem, nie 
o dk ry ł zgniłego portfelu radzie nadzorczej i nie zażądał kom isji 
k tóraby  wartość portfelu dokładnie zbad a ła  a  znalazłszy zgniłe 
wexle, tokow e zam arkow ała?

3) Dlaczego p. K iciński nie odkry ł tej tajem nicy na walnem 
zebran iu , k iedy chodziło o udzielenie dawnej dyrekcji absolu-

torjum, lub kiedy osobna kom isya odb iera ła  towarzystw o od daw nej 
dyrekey i?

Pan  K icińsk’ k o p a ł dołki pod sw oją  dyrekcją  przez cały  
ostatni rok je j urzędow ania i gdyby ta d y re k c ja  by ła  w czemś- 
k o ln iek  zboczyła, byłby niezaw odnie w swoim czasie, t. j .  podczas 
wniosku o absolutorjum  z tego użytek z rob ił; —  a że tego nie 
uczyn ił, ztąd na pewne* wnosić nijożna, że portfel mu oddany 
był zdrowy, i gdyby się potem naw et k ilk a  węxli niepew nych 
znalazło, co się wreszcie w każdej instytucji zdarzyć m oże, te 
należało przy najbliższym  bilansie odpisać, a tern sam em  albo 
fundusz rezerw ow y, albo dyw idendę o tyle zm niejszyć.

Gdy je d n a k  tego nie uczyniono, m usimy przeto prawdziwo 
ści tw ierdzeń obrońców p. K icińskiego stanowczo zaprzeczyć, a tem  
samem przyjąć ja k o  pew n ik , że portfel oddany p. K icińskiem u 
by ł w porządku, a wszystko zle powstało/* dopiero od chwili od­
dania mu stera  tow arzystw a, t. j .  od .zaprow adzenia przezeń 
bezprzykładnej gospodarki.

Że tak  jest a  nie inaczej dowodzi już  ta  okoliczność, że 
w daw niejszych bilansach nie figurow ały „zaległe procenta"

.Chcąc Sz. Czytelnikom znaczenie z a l e g ł y c h  p r o c e n t ó w  
dokładnie określić, oznajmiamy, że o zaległych procentach tylko 
w tenczas może być mowa, kiedy k ap ita ł je s t niepew nym . Czyli: 
ten tylko nie zap łac ił procentów, kto kap ita łu  nie chce lub nie 
może zwrócić T ak ich  zaległych procentów, 'w staw ionych w stan  
czynny a  zarazem  w przychód w bilansie za rok 1878, posiada 
tow arzystw o zaliczkowe krakow skie  złr. 13-462 i 4 ct., w y raźn ie : 
t r z y n a ś c i e  t y s i ę c y  c z t e r y s t a  s z e_ś ć d zi  e s ’ t t  d w a  z ł o ­
t e  r e ń s k i e  i 4 c e n t y  w a l .  a u s t r .  Że pozycja ta  je s t p raw ­
dziwą. udow adm a sum a stanu czynnego w poijównaniu z sum ą 
stanu biernego,'*) oraz koszta praw ne, w ynoszące ogrom ną kw otę 
złr. 5.082 i 65 ct., wyraźuie: p i ę ć  t y s i ę c y  o ś m d z i e s i ą t  d w a  
z ł o t e  r e ń s k i e  i s z e ś ć d z i e s i ą t  p i ę ć  c e n t ó w  w a l .  a u s t r .  
Porównywaliśm y mnóstwo bilansów tego rodzaju instytucyj, le c z : 
czegoś podobnego naw et w przybliżeniu nigdzieśm y nie znaleźli.

P rosta leg u ła  trzech uczy, że gdyby procenta zalegały  od 
ro k u , przedstaw iałyby  k a p ita ł złr. 134,620 i 40 ct., gdyby od, 
dwóch lat, to jeszcze przeszło 60.000 —  a  więc tow arzystw o, 
którego portfel z końcem roku 1878 w ynosił 202j.913f.14 m a cc 
najm niej za k ilkadziesiąt tysięcy w exli bądź zupełnie bezw ar­
tościowych, bądź niepewnych.

Zam iast zbadać dokładnie, przebrakow ać portfel, odpisać co 
przepadło i odkryć praw dziw y stan na walnem  zebraniu, dyrekcja, 
uw ażała  za w łaściw sze wstawić w stau  czynny złr. 13 462-04 
zaległych procentów. I  to się nazyw a b ilan sem !

1 cóż się tu  dz iw ić , że wobec tego instytucje reeskont 
zm niejszyły ?

Czy dyrekcja  sądzi, że instytucje tutejsze nie zwrócą uwagi 
na tak  potwornie zestawiony b ilans?

Dlaczego dyrekcja  nie podała  sumy kap ita łu , k tó rą  te  za ­
leg łe  procenta przedstaw iają?

Nie jestesm y pewni, czy bilansem  taidm  m iała  dy rekcja  za­
m iar zatajenia haniebnej gospodarki p. K icińskiego, czy też 
nietrwożenia członków na  walnem  zebraniu — lecz za to jestesm y  
pewni, że jeżeli tow arzystw o nie będzie w krótkim  czasie podług 
naszych w skazów ek zreformowanem, a tem samem postaw  onem 
w stan  możliwej egzystencji, to kom isja kontrolująca za zatw ier­
dzenie takiego bilansu do ciężkiej odpowiedzialności pociągniętą 
być może.

K om isja kontrolująca twierdzi w swojem spraw ozdaniu , że 
wexli bezwarunkowo n i e w y p ł a c a l n y c h  n i e  z n a l a z ł a ,  a 
równocześnie dy rekc ja  w staw iła  w stan czynny 13.462 '04 zaległych 
procentów. W yjaśnić tego rodzaju  zagadkę finansową je s t d la  
finansisty niepodobieństw em , zmuszeni przeto jesteśm y w tym  
jednym  w ypadku ograniczyć się na samych przypuszczeniach. 
Przypuszczam y zatem , że b e z w a r u n k o w o  n i e w y p ł a c a l ­
n y c h  wexli, to je s t  takich , gdzie dłużnicy ośw iadczyli: b e z w a ­
r u n k o w o  w e x l i  n a s z y c h  n i e  p ł a c i m y ,  nie ma. Lecz mogą 
być tak ie , gdzie dłużnicy oświadczyli w ykup‘my nasze wexlo, 
lecz warunkow o, to je s t :  jeżeli w ygram y na  loterji, jeżeli spadek 
ja k i  z Am eryki otozymamy lub coś podobnego.

Inna możliwa kom binacja byłaby t a : kom isja kontrolująca 
przejrzaw szy portfel, nie znalazła w nim b e z w a r u n k o w o  n i e ­
w y p ł a c a l n y c h  wexli, gdyż te dy rekcja  już  wprzód aduokatom  
do postępow ania sądowego oddała. Jeżeli ta k  b y ło , to kom isja 
kontrolująca pow inna b y ła  braku  tych wexli poszukać w księdze 
wexlowej — tam by je  niezawodnie b y ła  odszukała, a  odszukaw szy 
powinna się była dobrze nad  nimi zastanowić, a  nie przyzw alać 

.na w staw ienie w bilans tego rodzaju sprzeczności: w e x l i  b e z ­
w a r u n k o w o  n i e  w y p ł a c a l n y  c k  n i e  m a ,  lecz natom iast 
p r o c e n t ó w  z a l e g ł y c h  j e s t  z łr. 13.462 i 4 ct.

N ie jesteśm y pewni, czy kom isja kontrolująca w raz z dyrekcją  
popełniły  to przez nieum iejętność zestaw ienia bilansu, czy leż 
rozm yślnie; —  w pierw szym  przypadku  można by im to daro ­
wać — w drugim, je s tto  czynem karygodnym ; — a gdyby coś 
podobnego było przed krachem  wiedeńskim  zasz ło , by łaby  d y ­
rek c ja  za swój dowcip niezawodnie poklask wiciu dziś uieegzystu- 
jących instytucyj otrzym ała, i kto wie, czyby tu do K rakow a wielu 
daw niejszych bilansistow wiedeńskich na naukę nie p rzybyło?

Z daje nam  się, ż.eśmy obietnicy dotrzym ał’ i udowodnili cy­
frami, że jeżeli towarzystwo podług naszych w skazów ek me pó j­

*) z uw zględnieniem  strat.



Kronika Współczesna. 3

dzie, t. , nie usunie p. Kicińskiego i nie zm niejszy kosztów ad ­
m inistracji, natenczas runąć musi i rume. Półśrodki mogą prze­
dłużyć konanie, lecz złego stanowczo nie usuną.

Czy wobec tego jeszcze rada nadzorcza zachowa się biernie? 
Czekam y cierpliwie! — Paszkw ilantem  zaś , w ystępującym  goło­
słow nie po za naszemi plecyma, ośw iadczam y. Tam, gdzie o cyfry 
chodzi, cyframi należy dowodzić, — każde inne dowodzenie w tej 
spraw ie zdradza brak finansowego w ykształcenia, lub porywy do 
św. Ducha. W. K.

(C. d. n.)
Rauin Schremer został wybrany w Kołomyi posłem  do rady 

państw a. Dzienniki w iedeńskie a szczególniej „Neue freie“ c ie  
s z a  s i ę  niezmiernie z tego tak  ważnego nabytku dla parlam entu 
rokującego Austrji ja k  najśw ietniejszą przyszłość, bo p. rabin obe­
znany z tajem nicam i kab a lis ty k i, m a na rozkazy całe clióry du­
chów złych i d ibrych, którym i .rozporządzać może dowolnie. R a­
dzą więc dzienniki rządowi pozyskać tylko p. Schreibera dla sie­
bie, a ten , który słyszy ja k  traw a rośn ie , który £codzień o pó ł­
nocy przy majuf. s z Panem  Bogiem rozm aw ia, który je s t tak  
m ądry, że jego  w ielka mądrość nie może przejść przez m ałe gar­
d ło , w ybaw i A ustrję z w szystkich k łopo tów — a naw et finanso­
wych. Chłopów galicyjskich prowadzi się na pasku  piosnką na 
tem at „lisy i pasow yska“, pana rabin * pozyskać można obietnicą 
odbudow ania Jerozolimy.. Ze swej strony nic przeciw  tem u nie 
mamy, owszem jeżeli Rząd wypowie Turcji wojnę o P alestynę , 
naw et p. EDusner będzie głosować za projektem . "Może po odbu­
dow aniu królestw a żydow skiego, my goimy, pozbędziemy się pa 
nów  hassidim. Tylko znów nowy k łopo t, Palestyna p łynie m le­
kiem  i miodem ale propinacyi tam nie m a, nie ma głupich chło­
pów i nie p 'trz e b a  faktorów dla szlach ty  polskiej!

Teatr. W przyszłą  sobotę odbędzie się benofis utalentow a­
nego i pracowitego artysty  naszego p. W ojdałow icza. P rzedsta­
wioną zostanie kom edja Gondiueta — „F o k a“, tłum aczona z fran- 
cuzkiegc przez p. Ignacego Kliszewskiego. Odznacza się w esoło­
ścią i wielkim dowcipem. G raną była w teatrz-e paryzkim  Pabfis- 
Royal przeszło 200 razy z rzędu. Kie potrzebujem y zachęcać pu­
bliczności, gdyż nazw isko, artysty  i dobór komedyi.^ por/inny aż 
nadto w ystarczyć na liczne zebranie.

— Z kom edyi Korzeniowskiego „Stary mąż" podam y sp ra ­
wozdanie w przyszłym  numerze.

— P an  Rychter w yjechał do W arszaw y w celu zaangażo­
w ania nowych s ił do tutejszego personalu.

Muzykł miejskie. Lwów i S tanisław ów  p łacą  grubo k ap e l­
mistrzów dla. swoich m uzyk m iejsk ich , Kęty ogłosiły w tych 
dniach konkurs na podobną posadę z p łacą  400 zlr. rocznie i "do­
datkam i w naturze, a naw et tak a  licha m ieścina górska ja k  
w ytarg  pojm uje korzystny wjiływ m uzyki na ducha ludzkiego, 
bo sprow adziło sobie to m iasteczko zdolnego o rgan istę , który za 
niew ielkiem  wynagrodzeniem  rocznem przyucza górali grać na 
trąbach  basach. Podług sta.wu grobla.

Tylko u nas w K rakow ie w szystko jak o ś po starem u. A i 
koszt byłby niewielki i siły są i korzyści ogromne, tylko trzeba 
się ocknąć z tego snu trw ającego Bóg wie ja k  długo. R ada m iej­
sk a  pow inna tę kw estję poruszyć choćby dlatego, aby się.'nie dać 
w yprzedzić takim  mieścinom ja k  N ow ytarg lub Kęty.

C hyba, że rada uznaje zdolność" w r o d z o n ą  Krakowian do 
muzyki, a k tóra  się objaw ia tern , że każdy « # t  mistrzem w trą ­
bieniu na kuflach i bombach — za zupełnie w ystarczającą do tego, 
by i na  polu oiuzyczuem m iał K raków  jeśli nie prawo, to p re ­
tensje  do zw ania się s t o l i  c ą  r u ę l i u  u m y s ł o w e g o  w P o l s c e ,  
w takim  razie s z a — cicho — nie budźmy rady  miejskiej!

l i i -o u ik a  h raj owa.

0 naszych góralach. S praw a chochołow ska w roku 1846 
najlepiej może charakteryzuje nam  tę garstkę w łościan m ieszka­
jący ch  na  ziemi, k tó ra  nie daje nic prócz owsa i ziemniaków. 
Pod wodzą swego proboszcza ty organisty Andrusikiewicza poka­
zali om w tedy ja k  bardzo kochają  ziemię , k tó ra  ich żywi. C ie­
kaw y to lud! kocha wolność, swobodę, on jed en  może na całej 
polskiej ziemi czuje, że nie ma różnicy między cuchą (sukm aną) 
a  kapo tą  i kontuszem . Butny, procesow icz, nie da  tak łatw o za 
Wr grane ale przytem pracowity, trzeźwy, oszczędny i religijny. 
W  ostatnich czasach wzięli się gorąco do oświaty, dziś już  na 
setk i można liczyć chłopów-górali, k tórzy zajm ują w społeczeń­
stwie wybitne stanow iska.

Byliśmy św iadkam i ja k  jed en  z naszych podhalan kupow ał 
w jednym  z tutejszych handlów kosę. W  jeden  piątek ją  w ybrał 
Wożę z tysiąca innych a nie kupiw szy, prosił o odłożenie na bok, 
a w drugi ta rg  przyszedł o 12, mil ze*‘„swokiem “ (sw ojak), k tó ­
rego tak że  namówił  do podobnego kupna w nadz;e ji, że przecjeż 
kupując dwie kosy -u d a  śięnim nabyć tanim. Kiedy wychodzili ze 
'k le p u  od"yw a się góral do kupca: „No kupiliśw a ta  i zapłacili 
drogo, ale te reśtę to mi zecie wyzucić na śm iecie bo nic nie 
w arte", fi rudno się decydu je , rozw aża przed zawarciem  każdego 
kupna — ale też i ceni kupiw szy. Rzadki to w ypadek, by góral 
sp rzeda ł swą ojcowiznę.

h d k a le  nasze odw iedził w tym roku ja jt zwykle Dr. Cha- 
tiibiński —  króL gńr, ja k  go sami górale nazyw ają. Szkoda tylko, 
że p. C hałubiński razem  z innymi gośćmi z W arszaw y psu ją  tak

bardzo naszych górali. D ają im łatw e i grube zarobki, a  tak  za 
czyna się w kradać tam  lekcew ażenie g rosza , na k tóry  dawniej 
trzeba było ciężko pracow ać, a ztąd lenistwo, pijaństwo i tym po­
dobne grzechy, na k tóre ks. proboszcz Zakopanego ks. S to lar­
czyk, piorunuje od la t k ilk u , t. j .  od czasu , ja k  bracia W arsza­
w ianie zaczęli liczniej odwiedzać T a try !

Bilety kol. Dowiadujemy sie, że nowe bilety kolejowe w ejdą 
na naszych kolejach w użycie. Na odwrotnej ich stronie będą. 
znajdow ać się ogłoszenia. Reklamę tę wprowadza wiedeński 
przedsiębiorca ogłoszeń Gustaw W ittm ann, który już uzyska! po­
dobno zezwolenie w ładz. N a kolei K arola Ludw ika bilety powyż­
sze m ają  wkrótce być zaprowadzone.

Miłosierny Samarytanin. W  zeszłą sobotę znalazł żyd, pro- 
pm ator ka .czem ki za W isłą, podobno do Dębnik należącej, w ro­
wie przy drodze kobietę , a przy niej dwoje świeżo narodzonych 
dzieci. Zdjęty m dośeią ale n iechrześcijańską, w ziął biedną k o ­
bietę do siebie do domu, za ją ł się n ią  w ty le , o ile zezw alały na 
to je g o . stosunki m ajątkow e. Swoim kosztem odesła ł j ą  i jedno 
z żywych dzieci do szpitala w K raków .e a drugie nieżywe, po­
nieważ gmina tłum aczyła się że ją  ta  rzecz nie obchodzi, pocho­
w ał sam , to jest spraw ił trum ienkę i w łasnem i rękam i zau ićsł 
ją  w szabas na  cm entarz w Podgórzu. Podajem y fen szlachetny 
postępek do wiadomości ogólnej z. prośbą do duchow ieństw a, bj 
trochę gorliwie, w pajało  w lud zasady miłości bliźniego.

Owym m iłosiernym  Sam arytaninem  je s t izraelita B r a n d t
Z Bocnni. (K orespondencj i). P rzed kilku dniam i pociągiem 

jadącym  do K rakow a, je ch a ł rab in  ośw ięcim ski, w tow arzystw ie 
dwóch kantorów  bóżnicy. Wr Bochni, ja k  wiadomo, pociąg zatrzy­
muje się parę minut. Spragnieni izraelici, zaw ołali na dziew czynkę 
roznoszącą wodę>, aby im podała  szklankę tego napoju. Pierw szy 
rabin w ziął do ust, lecz aby się n i e  s t r e f n i ł ,  p ił przez chu­
stkę. Drugi jego towarzysz, nie posiadając tego niezbędnego sprzętu 
cyw ilizacyjnego, w yciągnął .koszulę z za k a ła ta  i p ił przez ta ­
kową. T rzeci z k o le i , poradził sobie daleko praktyczniej, bo nie 
w yciągając koszuli, odwiną! m ankiet, n ak ry ł nim szklankę i tak  
sączył powoli krople wody. Znaczna ilość publiczności p rzypatry­
w ała  się temu widowisku ciekawie, a dziewczyna odebrawszy od, 
nich sz k la n k ę , rozbiła takow ą o kamienie, dodawszy niepochlebny 
epitet dla panów  husytów. Dodać należy, że żupany mieli na so ­
bie bogate, a  sobolowe czapki lśniły się od jedw abistego w łosa, 
lecz o czystości bielizny nie wspomim.,jmy wcale.

I to był rabin gminy m ającej pretensje do postępu. O ile 
dowiedziałem  się , pan  rabin w racał z K ołom yi, gdzie p o p ie ra ł' 
kandydaturę  pana  Schreibera rabina krakow skiego, który ja k  mó­
wią nie umie n i  c z y  t a t y ,  ni  p i s a t y ,  n i  h o  w o r y  t y ,  ani po 
polsku, ani po niemiecku.

- Ciekawy to będzie egzem plarz ten nowy nabytek  do R ady
państw a. (..........li.)

Z Kijowa. Panuje tu znów oicopna epidemja. Je s t nią dypli- 
teritis i ospa. 'Szczególnie pierw sza zabiera bardzo liczne ofiary — 
a rozszerza się co raz to bardziej. W trzech m ałych w ioskach 
czerkaw skiego powiatu um arło przeszło 800 dusz, gdy w szystkiej 
tam  ludności je s t  zaledw ie 5000 dusz. U nas tu w całej ju ż  n ie ­
mal gubernii k ijow skiej t. j  na U krainie ta  choroba okropne za- 
-czyna przybierać rozm iary —  m rą dzieci zacźąw szy od 1 roku do • 
lat 17. Ministerstwo spraw  wewnętrznych w Petersburgu, rozpo­
rządziło w tym celu w ysłać kom isję lekarzy  — w okolice te .-gdzie  
panu ją  te choroby, aby tak  jednej ja k  i drugiej położyć tam ę0.

Dzisiaj rano o godz. -lej znaleziono przy ulicy Dużej W ar 
silkow skiej tak  zwanego troiekijęgo bazaru pod mostem, skrzynię 
dynam itu—- i  drugą sk rzyn ię , w której były  rewolwery, ładunk i 
i sztylety z n ap isam i: „Teroryzm  za teroryzm “. -— Z nalazł to że­
b rak  około la t 40 liczący, k tóry  nie m ając gdzie schronić głowy, 
tam n a  tych skrzyniach obrał sobie n o c l e g i  kiedy w ychodził 
spo tkała  go policja — i ta k  nocny starszy dziesiętn ik ,(pkołodocz- 
ny) poszedł pod most za jrzeć , i zobaczył ja k ą ś  kupę śmieci i 
sło m y — z a c ią ł grzebać i odkry ł skrzynie. Ż ebraka aresztowano, 
a skrzynie z w ielką paradą  sotnia kozaków  i rota piechoty od­
w iozły do arsenału  na Pieczersk.

M r o u ik a  zag ran iczn a.

Siostra jenerała Bema, bohatera z wojny w ęgierskie; w r 
1819 wyszła za Romana Tw ardzickiego, pow stańca z roku 1863 
Oboje żyją w najw iększej nędzy w Kostromię, (miasto gubernia! 
ne w Rosyi). Czyż nikt nie poda im ręki pomocy ?

Moskiewskie prawa. N iejaki B., urodzony w K urlandji, 
k tóry w randze kap itana grenadjerów  brał ud/.iał w ostatniej 
kam panii m oskiewsko-tureekiej w Azji, zginął' przy szturmie na  
Kars. Obecnie kom endant pułku, do którego B. należał w ystoso­
w ał na ręce policji w X., gdzie m ińszka rodzina zm arłego poda 
nie, w którem  żąda, aby w ładze od spądkobierców  wspomnianego 
B. ściągnęły pizymnsowo kw otę 22 rubli 72 kopiejek, ponieważ, 
tenże um arł nie zwróciwszy rew olw eru , będącego w łasnością 
pułku. Żądanie to kom endanta pu łku  da się łatw o motywować, 
gdyż istotnie tylko lekkom yślność kap itana w inna temu, że pod 
Karsem  postradał życie i rewolwer. Obowiązek spadkobierców  
zapłacenia za stracony rewolwer nie podlega kw estji dlategc 
niechaj spadkobiercy czuwają, aby n ie . mieli kiedy, za swych 
krew nych zw racać wartości zdobytego przez nieprzyjaejela działa 
K ruppa, kosztującego około 20.000 rubli.



4 Kronika Współczesna.

Miasta europejskie tak  scharakteryzow ano w jednem  z pism 
w arszaw sk ich :

A m sterdam  kupczy, Bruksella debatuje, Berlin udaje modną 
stolicę, Drezno nudzi się, Dublin żebrzę^ Edinburg m arzy, F lo­
ren c ja  gapi się, F rankfurt n a d :Męnem rachuje, G enua śmieje sig, 
H am burg je , H anower śpi, K assel chrapie, Carogród spiskuje 
i ciągle sig reformuje, K openhaga przyozdabia sig, L ipsk  czyta, 
L izbona pracuje, M adryt pak cygaretty, M anchester paku je , M ar­
sylia śpiewa, Monachium pije cigżkie piwo, Neapol poci sig, P a ­
lerm o chłodzidsię w achlarzem , Paryż paple, P esz t dużo gada, 
Petersburg  milczy, Kzym modli sig, Sztockholm bawi się, W enecja 
kocha sig, W iedeń traw i, K raków  mówi pacierz, Lwów hałasu je  
a  W arszaw a.... W arszaw a obm awia!

Londyńscy dorożkarze. Tow arzystw o wzajem nej pomocy 
londyńskich fiakrów w ydało w tych dniach bankiet, na  któnyjji, 
oprócz następcy tronu angielskiego, ksigcia W alji i arcybiskupa 
M anninga znajdow ało sig wiele ósób znakom itych rodem lub sta ­
nowiskiem . —  Obecność osfób tych na  batudecłfe je s t wymownym 
dowodem, ja k ą  życzliwość zyskali sobie fiakry w społeczeństw ie 
londyńśkiem . — W czasie obiadu książę następca tronu m iał m o w ^ 
w  której podnosi zalety i zasługi fiakrów. „Nie ma klasy, miedzy 
naszym i rodakam i1', —  pow iedział książę —  „któraby zasług i­
w a ła  bardziej na szacunek, ja k  dorożkarze naszego wielkiego 
u ra s ta  i musimy mieć żywe współczucie dla ludzi, którzy w w y­
pełn ien iu  swego pow ołania w ystaw ieni są na w szystkie zmiany 
i przeciwności pow ietrza11!

Cel tow arzystw a wzajem nej pomocy streścił książę w swej 
mowie w następujących p u n k tach : 1.) Tow arzystw o ma za cel 
daw ać starym  inwalidom tego cechu roczne w sparcie w sumie do 
120 złr. rocznie/ 2.) Bezprocentowe pożyczki rozdaw ać pomiędzy 
członków . j3:) U a w u ę K  d s z k o d o w a ni a tym członkom, którzy n ie ­
spraw iedliw ie przez policję byli aresztow ani i karan i. — W dal­
szym ciągu podniósł książę uczciwość londyńskich fiakrów, d a jąc  
za  p rzyk ład , iż niedawno znalazł fiakier w powozie ozdobę dyar; 
mentową wartości 23000 fl., a w ciągu upłynionego! roku 17000 
zgubionych przedm iotów ' zwrócił, woźnice poszkodowanym . — 
„Z daje  mi Się11 -— pow iedział książę — „fiaker oddaje Wszystko,

z w yjątkiem  parasola, bo kto parasol posiada nie używ a fiak ra11. 
Po tym dowcipie, k tóry  ogólną w yw ołał wesołość, obliczył książę, 
iż Londyn w przybliżeniu w ydaje rocznie 80 milionów złr. (5 mil. 
funt. szt.) na jazd y  dorożkami. — N a zakończenie p ił książę za 
zdrowie skarbnika tow arzystw a, k tóry  to urząd spraw uje nie kto 
inny, ja k  tylko lord Grosvenor, i życzył tow arzystw u pomyślnego 
rozwoju.

T  te k i  Iiuiitorystycauej.

Nieświadomość stosunków domowych. Sędzia: „ Jak  pan  
możesz być tak  nieokrzesanym , aby stłuc półmifeek na  głow ie 
w łasnej żony?“ O skarżony: „Czy pan sędzia zna dobrze m oją
żonę?11 Sędzia: „No — nie11. O sk .: „To proszę nic nie mówićit.

Wszystko mi jedno. „Proszę o rękę córki pańsk ie j14 rz e k ł 
hrabia do króla- g iełdy. „Z przyjem nością11 •— brzm iała odpo­
w ie d ź —  „a k tó re j?11 „W szjstko  mi jedno u

Odezwa3 Na rpzkaz świentndgo urzendu donosi w pokorze 
podpisana gm ina, że od czasu ostatniej prześw ietnej kouwisyji nie 
widziano u nas we wsi żadnych włóczęgów ani hołoty.

Jan  B ryjak  w ujt m. p.
Szyldy na Kazimierzu. H andel szpece.rajów, szw arc , m idło, 

powidło, świce łojow e i mneli delikatęsów.
N a tem dziewo słow ik śpiw a — I tu można dostać piwa.
Biały kogut z czarnem  kokoszą , wielmożnych państwo na 

piwo proszą.

Od Redakcyi. Z powodu nieudolności naszegd dotychczaso­
wego kolpńrtera, znaczna część P. T. Prenum eratorów  miejscowych, 
nie otrzym yw ała regularnie Nr. naszego pisem ka. U praszam y tedy  
wszystkich Prenum eratorów  ja k  i tyjch Panów, którzy j u ż  zap ła ­
cili kolporterowi za inseraty  dotąd nie unreszczone, o podanie 
swych adresów, aby redakeya m ogła zadość uczynić swym obo­
wiązkom. Nadm ieniam y, że odtąd je s t p. K. Busecki naszym  
wyłącznym  kolporterem .

Fataft dla oszczędnych Far!
s k ł a d  f a b r y c z n y  p ł ó c iEN ci b i e l i z n y  z w i e d n i a
w Krakowie prży ul. św. Ja n a  poleca swój w ielki asortow any 
zapasy w szelkich gatunków  bielśassy m ę s k ie j  i łSam- 
s ł f ic j .  M d i z r y  sto ło w e j,  iT c z ió k a w , ejmstelt  
«Io nosit, szyfonów , U o łn le rzyk o w , in a n k ie tó u ,  

po nadzwyczaj tanich, zniżonych cenach fabrycznych.
D obra opinia, której od niedaw na rrrtsze w yrob)^ tutaj używają",‘ 
uw alnia nas od w szelkiego dalszego w ychw alania tychże; n ad ­
m ieniam y tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie odpowiedni 
tow ar n ietylko będzie wymienionym, ale na żądanie zwróconą będzie 
zapłacona kwota. To przez nas dobrowolnie przyjęte zobowiązanie 

ręczy dla każdego kupującego sumienna i tania obsługę.
ścisłe stałe, — Kawie wyprany M l są mm m skiailzie.

W chód do sk ładu  fabrycznego płócien i bielizny od .Rynku w ul. ś J a n a , d rug i sklepu.
C. k. uprz. POŁYSK do BIELIZNA M. Beyera & Conip., fabryki 

bielizny w W iedniu,^Śpiegelgasse 11, w Tryeście, Corso 607-^3.
P ó ł  łyżki stołowej tej substancyi dom ieszanej do przyrządzonego  ciepłego krochm alu  
i  z nim  dobrze ro z ta rte j, w ystarcza tylko do nadan ia  pół tuzina koszul połysku  włuści- 
wego nowej bieliznią, 3j 6 taliże do □ trzym ania przek ĆłllŻSZy likas l ś n ią . 'i  b ia ło śc i, 
T k an .n y  baw ełniane w yglądają ja k  najdelikatniejsze płó tno . Cena pudelka 35 ent.

P I E R N I K I  S A L O N O W E !
w paczkach po 40 i po 30 cent.

Placek królewski przekładany I fl. 50 centów.
Paczka przekładanych pierników  konfiturą za 50 cent. Całusków  

30 za 25 cent. w fabryce pierników

I H .  M O L Ę C K I E G O
p rz y  u l. B ra c k ie j L . 158 w  K ra k o w ie .

Szanownym Gościom kupującym za 3 fl dodaje się 30 Całusków albo 30 Grymasików. 
C ennik p iern ikó w  darmo.

W Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. ?69.

S K Ł A D  P I W A  S Ł O T W I Ń S K I E G O
butelka eksportowego prawdziwego pilzeńskiego U®. 1-) 20 cent.

- ' 17 „
12 „ 
10 ,,

„ boku (*/8 ą  10 „
P rz y  większych zam ów ieniach stosow ny ra b a t, za butelkę 6 cent. zastaw u.

JÓZEF RIPPER.

1 butelka marcowego pilzeńskiego 
„ „ „ karw ińskiego

„ „ słotw ińskiego

rr Jł. 1? JF. L E T N I  K R A K Ó W  &  X 
pod artystyczn ym  kicrimlkio-ai ijt 1 ’4?! I f T .

W  Sobotę 12 L ipca 1879.

Na dochód Felicyi Stachowicz 
Po raz pierwszy

K om edya w 5 ak tach  Józefa K o r z e n i o w s k i e g o

S TARY MĄŻ
OSOBY;

P a n  sędzia Janikow ski —  P a n  N aw arski 
Jó z ia  jego żona —  Panna Stachowicz
P a n n a  A gnieszka, jego S iostrzen ica —  P an i W olska
Stan isław  Jan ikow ski — P . Sobiesław
P o ru czn ik  —  P . S trom feld
P o dporuczn ik  —  P . A rw in
P odchorąży  —  P . W in iarsk i
P o d chorąży  — P , D orow ski
M ateusz szeregowiec —  P . W ojdałow icz
L istonosz —  P . Ja n u sz
M arcin lokaj — P . G alasiewicz
Ju lk a  jego żona —  P an i Czechow ska

A kt I  w W arszaw ie — resz ta  na wsi 
koło Łucka.

Biletów dostaS można w Piątek w kasie Teatru 
zimowego od 9 do 12 rano i od 3 do 7 “ ipiąfir; 

dniu zaś w soboto jak zwykle.

W Niedzielę 13 L ipca 1879.
D ram at w 6 ak tach  z k tó rych  2 pierw sze stanow ię 

prolog —  przez P . P . D ennery  i C orm on

f ł ł i CdMAUPRANA
OSOBY prologu:

H rabia d ’A ubeterre  pułkow nik  — P . Szym ański
K apitan  — P . Strom feld
Oficer — P . W isłock i
C ham borau sie rżan t —  P . Galasiewicz
J a n  R en and sie rżan t — P . Żelazowski
K apral —  P . Ja n u sz
Ł azare -— P . N aw arski
M agdalena żona J a n a  R enad —  P an n a  W ojnow ska
A dryanna jego córka ■—• P anna M ania
W ó jt  —  P- W iniarski
M arta  —  P anna K w iatkow ska
Ludw ika —  P a n n a  Czechowska

Oficerowie — żo łnierze.

OSOBY dram atu;
K s .d łA ubeterre, gubern. P row ancy i — P . Szym ański 
K siężna jego  żona — P an i W olska 
A dryanna ich  p rzyb rana  có rk a  —  Panna M arczello 
H erm inia d ’A rm aille p rze łożona szlacheckiego pen- 

syonatu — P an i Sławska 
W alen tyna siero ta —  P a n n a  M irowiez 
K aw aler P a u l de L angly  —  P . W ysocki 
C ham borau —- P . G alasiewicz 
L azare —  P . N aw arski 
Ja n  Iienaud — Żelazowski 
Jó z e f  służęcy — P . W isłocki 
Ju lia  służąca — P anna C ieślińska 
S ierżan t — D orow ski

G alern icy  —  Żołnierze.

W e W torek  15 L ipca 1879.

Dla uczczenia pamięci F r e d r y
R O Z P O C Z N IE !.? ,

Jedna scena — Al. hr. F r e d r y

ŚWIECZKA ZGASŁA
OSOBY:

P an  — P . Szym ański 
P a n i — P an n a  Stachow icz

N A S T Ą P I:
K om edya w I  akcie — hr. A leksandra F re d ry

DWIE BLIZNY
O SO BY :

K asztelanow a — P an i Hoffman 
Aniela jć j sio stra  — P an n a  K w iatkow ska 
W anda M alaka, m łoda wdowa, ich siostrzenica — 

P a n n a  M arczello 
A lfred  T u lsk i, sekre tarz  am basady —  P . Szym ański 
B arski, ka iń tan  arty lery i — P . Sobiesław  
P a n n a  Figaszew ska, na  respekcie  u K asztelanow ej 

—  P an i W olska 
S tan isław , służący K asztelanow ej — P . Ja n u sz  
Rzecz dzieje sie na wsi w dom u K asztelanow ej, 

Z A K O Ń C Z Y :

Obraz z żywych osób przedstawiający 
główniejsze postacie F redry .

Oświetlenie ogrodiu___________
R eudktor odpowiedzialny Władysław Czaplicki. Wyda_wca W. Kornecki. Efakledca A. SzyjewSKi. D ru k  W. K orneckiego.


